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O nego czasu , gdy sie przybliżali ku Jerozo 

lim ie i przyszli do B etfagi do góry O liw nej, tedy  
Jezus posła ł dw u uczn iów , m ów iąc im : 

Idźcie do m iasteczka, które jest przeciw ko w am , 
a natychm iast znajdziccie oślicę uw iązaną i oślę  

z nią: odw iążcie i przyw iedźcie M i. A  jeśliby  

w am  kto co rzek ł, pow iedźcie, iż P an  ich potrze 

buje  : a zarazem puści je. A  to się w szystko  
stało , aby się w ypełn iło , co jest pow iedziane  

przez proroka m ów iącego: P ow iedzcie córce Sy- 
ońsk iej: O to K ról tw ój idzie tob ie cichy, siedzą 

cy na oślicy i na oślęciu , synu podjarzem nej. 
Szed łszy tedy uczn iow ie, uczynili, jako im roz 

kazał Jezus i przyw iedli oślicę i oślę i w łożyli 
na nie odzien ie sw oje, a Jego w sadzili na nię. 

A rzesza bardzo w ielka, sła ła szaty sw oje, na  
drodze: a drudzy obcinali gałązk i z drzew i na  
drodze sła li. A rzesze, l(tóre uprzedzały i które  

pozad szły , w ołały m ów iąc: H osanna Synow i 
D aw idow em u: błogosław iony, który idzie w Im ię  

P ańsk ie: H osanna na w ysokościach .

Nauka z ewangelji.
C zem u P an Jezus tak uroczyście, a zarazem tak  

pokornie odpraw ił w jazd do Jerozolim y?

2. A by w edle w oli O jca  nieb iesk iego być  po 

słusznym i w ypełn ić proroctw o X acharjasza pro 

roka. A by  w ypełn iając  ściśle  toż  proroctw o, żydom  

w yraźny dać dow ód, że jest oczek iw anym przez  

nich „Synem D aw idow ym ” , „M esyaszem ", „K ró 

lem  żydów ** i że chce, aby G o jako tak iego  uzna 

no. 3. Sposób , w jak i odbył się ten w jazd uro 

czysty , w skazyw ał, że nie chce  być uznanym  jako  

„św ieck i książę**, lecz jako K ról K rólestw a nie

biesk iego. D latego też nie w jeżdża na rum aku, 
lecz tak , jak w daw niejszych czasach  Izraela  czy 

nili sędziow ie i królew icze, na oślęciu , jako ła 

godny, pokorny i m iłościw y  król i książę pokoju .

C zem u lud  w prow adził P ana Jezusa  do  Jerozolim y  

w śród okrzyków radości z palm am i w ręku?

D l atego, że 1. lud w idział w P anu Jezusie  
obiecanego M esyasza i króla i jako sw em u kró 

low i oddać  M u  chciał hołd pow inny. 2. Z natchnie"  

nia B ożego odgadyw ał lud , że P an Jezus jest 

zw ycięzcą księcia śm ierci i założycielem K ró 

lestw a nieb iesk iego na ziem i.

C zem u się św ięci palm y i odbvw a procesję?

4. A by w m yśl odm aw ianych przez K ościół 
m *odlitw dzierżący w ręku  te palm y  uzyskali obro 

nę cia ła i duszy. 2. A by m ieszkańcy m iejsc, 
w których te palm y zatknięto , w oln i byli od  

w szystk ich przeciw ności. 3. A by dzierżący te  
palm y w skutek m odłów K ościoła osiągnęli siłę  

ozdobienia  sw ej duszy  dobrem i uczynkam i!  tym  spo 

sobem  w ychodzili na spotkanie C hrystusa P ana. 

4. A byśm y  za przyczyną  C hrystusa, którego  człon 

kam i jesteśm y, odnieśli zw ycięstw o nad króle 

stw em ciem ności i śm ierci i abyśm y się sta li 

uczestn ikam i Jego zm artw ychw stan ia i tryum fal

nego w stąp ien ia do nieba. O palm ow ych gałąz 

kach pisze A ugustyn św ięty: „Są one odznaką  

zw ycięstw a, gdyż P an pokonał śm ierć Sw ą  śm ier 

cią i znam ieniem  K rzyża odniósł zw ycięstw o  nad  
czartem , księciem  śm ierci.** D latego też w yprze 

dza procesję znam ię K rzyża i rozlega  się odgłos  

pien i pochw alnych . G dy pochód staje przed  

bram ą kościelną, kapłan  kołace krzyżem  w drzw i 

zam knięte, aby przez to oznaczyć, źe grzech  
A dam ow y zam knął przed nam i w rota nieb iesk ie  

i że dopiero K rzyż i zw ycięstw o Jezusa nad  

śm iercią otw orzyło K ościół i bram y w iekuistego  
raju dla ludzi m iłujących B oga.

Jak należy brać udział w uroczystej procesji 

palm ow ej ?

5. W yobrażać sob ie, źe z pobożnym ludem  
jerozolim skim  w ychodzisz na spotkanie P ana Je 

zusa i źe w itasz w rzeczyw istości Z baw iciela , 
przyczem m ożesz m ów ić słow a: H osanna syno 

w i D aw idow em u! B łogosław iony, który idzie  
w Im ię P ańsk ie! H osanna na w ysokościach . 

2. P roś serdeczn ie P ana Jezusa o łaskę, aby za 

zielen iały w tw ej duszy  palm y  dobrych  uczynków  
i ułatw iły ci zw ycięstw o nad św iatem , czartem  
i pokusam i cia ła , byś się sta ł godnym  w stępu  do  

nieb iesk iej Jerozolim y.

* *
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A u t o  z m ia ż d ż o n e  p r z e z  p a r o w ó z .  

P o d  W e m d in g  w  B a w a r j i p r z e 

j e c h a ła  m a ła  k o le j k a  s a m o c h ó d ,  

p r z y c z e m  d w ie  o s o b y  p o n io s ły  

ś m ie r ć . N a o b r a z k u n a s z y m  

w id z im y  m ie j s c e  w y p a d k u .

Solidarność u zwierząt
P o n iż e j p o d a j e m y  g a r ś ć o p i s ó w , k t ó r e  

d o w o d z ą , i ż  m ię d z y  z w ie r z ę t a m i i s t n ie j e  d u 

ż a  s o l id a r n o ś ć , j a k  r ó w n ie ż , ż e  p e w n e  z w ie 

r z ę t a  p o s ia d a j ą  d u ż ą  in t e l i g e n c j ę :

R a k a r z  B u e h le r  w  A s c h i , w y k a r m ia ł z w y k le  

p o  k i lk a p s ó w , z k t ó r e m i a t o l i b e z  l i t o ś c i s i^  

o b c h o d z i ł . J a d ą c  w  r o k u 1 8 7 0 z  T h u n d o  d o 

m u , r o z g n ie w a ł s i ę  n a  m a łe g o  p ie s k a  i p o c z ą ł g o  

n ie m i ło s ie r n ie  k a t o w s ć . O b u r z o n y  t e r n  t o w a r z y s z  

u d r ę c z o n e g o , w ie lk i p ie s , r z u c i ł s i ę  n a  B u e h le r a  

z  c a { ą z a j a d ło ś c ią  i p o m im o j e g o  i ż o n y j e g o  

r o z p a c z l iw e j o b r o n y , p o k a le c z y ł g o  s t r a s z n ie .  

R a k a r z  w  k i lk a  d n i p ó ź n ie j z m a r ł .

W  H a m b u r g u  s c h w y t a ł o p r a w c a  p ie s k a  i p a 

k o w a ł g o  d o  w ó z k a , g d y  w t e m  n a g le p r z y j a c i e l  

s c h w y t a n e g o , p o t ę ż n y , c z a r n y  k o c u r , r z u c i ł s i ę  z  

c a łą  f o r s ą  n a  o p r a w c ę i t a k  g o p o c z ę s t o w a ł p a 

z u r a m i, i ż  t e n ż e p o r z u c i ł p ie s k a  i u c ie k ł c z e m -  

p r ę d z e j z p la c u  b o j u . .

L e ś n ic z y  h r . S c h l i t z a , w j e s i e n i s t r z e l i ł d o  

b o r s u k a , k t ó r y  t y lk o  c o  w y la z ł z e  s w e j  n o r y . B o r 

s u k  z a s k o m la ł r o z p a c z l iw ie , l e c z z a n im  z d o ła ł  

z b l iż y ć  s i ę  d o n ie g o  m y ś l iw y , w y b ie g ł z  l e g o w i -  

' s k a d r u g i b o r s u k , p o c h w y c i ł r a n n e g o  i w c ią g n ą ł  

z a  s o b ą  d o  g łę b in y .

C h ło p a k  z ła p a ł w  P a r y ż u  j a s k ó łk ę , p r z y w ią 

z a ł j ą s z n u r e c z k ie m  z a  n ó ż k ę  i t r z y m a ł w  t e n  

s p o s ó b n a  d a c h u . N a  p r z e r a ź l iw y l a m e n t p o j 

m a n e j , z le c ia ło  s i ę  t y s ią c e  j a s k ó łe k , k t ó r e , f r u w a 

j ą c  i k r ą ż ą c  o k o ło  w ię ź n ia , o s ła n ia ły  g o s w e m i  

s k r z y d e łk a m i. N ie b a w e m  w y j a ś n i ło  s i ę , c o  b y ło  

p o w o d e m  t y c h n ie z w y k ły c h r u c h ó w g r o m a d k i  

p t a s z ą t . O t o p o d o s ło n ą s k r z y d e łe k , p r z e d z ió -  

b a ły o n e s w e m i d r o b n e m i d z ió b k a m i s z n u r e k  i 

u w o ln i ły  p r z y j a c ió łk ę , k t ó r a  p o m k n ę ła  u s z c z ę ś l i 

w io n a  w  p r z e s t w o r z e .

K ir k m a n , s ły n n y  m y ś liw y  N a t a lu , p o s t r z e l i^  

b a w o ła . Z w ie r z ę z w y k le  c i c h e  i n ie m e , w y d a ło  

ż a ło s n y  r y k , a  n a  t o  h a s ło  p o s p ie s z y ła  g r o m a d a  

b a w o łó w  k u  o b r o n ie  r a n n e g o  i z a a t a k o w a ła  K ir -  

k m a n a . S z c z ę ś c i e m , w  p o b l i ż u  S t r z e lc a  z n a j d o 

w a ła s i ę  g r u p k a  d r z e w  o z w is a j ą c y c h , n i s k ic h  

k o n a r a c h  —  r z u c i ł  w ię c  s w o j ą  s t r z e lb ę  i w y d r a p a ł  

s i ę  s z y b k o  n a  g ó r ę . —  B e z r a d n e b a w o ły  p o w lo 

k ły  s i ę  w  d a l s z ą  d r o g ę .

W o o d o p o w ia d a o p e w n y m  p r z e c h o d n iu , 

k t ó r y , u j r z a w s z y  n a  ś c i e ż c e  s i e d z ą c e ł a s ic e , r z u 

c i ł k a m ie n ie m  i t r a f i ł ś m ie r t e ln i e  j e d n o  z  t y c h  

z w ie r z ą t . W  l o t w y d a ło  d r u g ie  n ie z w y k ły , o s t r y  

g ło s ,  r z u c i ło  s i ę  n a  a t a k u j ą c e g o , w y d r a p a ło  s z y b 

k o p o n o g a c h i u s i ło w a ło  w g r y ź ć  m u  s i ę  p o d  

s z y j ę . N a  h a s ło  r o z s r o ź o n e j ł a s ic y , o d e z w a ły  s i ę  

t y m  s a m y m  g ło s e m  u k r y t e  w  p o b l iż u  k o le ż a n k i i  

p o s p ie s z y ły j e j w  s u k u r s . N a p a d n ię t y  p r z e c h o 

d z e ń  p o c z ą ł r z u c a ć  k a m ie n ie w  s w e j o b r o n ie  —  

m u s ia ł a t o l i z a n ie c h a ć t e g o ś r o d k a , a b y  m ie ć  

w o ln e r ę c e d o w a lk i z  w is z ą c e m  m u u  s z y i  

z w ie r z ą t k ie m . T y lk o  g r u b e m u  o d z ie n iu  i c i e p łe j  

c h u s t c e  z a w d z ię c z a ł , i ż  s k o ń c z y ło  s i ę  n a  r a n a c h ,  

k t ó r e o d n ió s ł o d  ł a s i c . —  O d t ą d  z a k l in a ł s i ę  n a  

w s z y s t k ie ś w ię t o ś c i , i ż  n ig d y  w ię c e j n ie  b ę d z ie  

z a c z e p ia ł ł a s ic .

S c h w y t a n y  p r z e z  P a l l i s e r a  m a ły , s z a r y  n ie d ź 

w ie d ź , p r z y w ie z io n y  d o  E u r o p y , z a w a r ł p r z y j a ź ń  

z  m ło d ą a n t y lo p ą  i b r o n i ł j e j o d  w s z e lk ic h  n ie 

p r z y j a c ió ł . G d y  p r o w a d z o n o  o b a  z w ie r z ę t a  u l ic ą ,  

r z u c i ł s i ę  n a  a n t y lo p ę  p o t ę ż n y b u ld o g  i p o m im o  

k r z y k u  i p a łe k  p r z e w o d n ik ó w , u s i ło w a ł  j ą  f o r m a l 

n ie  r o z e d r z e ć . W  j e d n e j c h w i l i z e r w a ł s i ę  n ie 

d ź w ie d ź  z e  s m y c z y , p o c h w y c i ł z a  k a r k  b u ld o g a  i  

r o z p o c z ą ł z  n im  z a c i ę t ą  w a lk ę . —  Z r a z u  n ie  r o 

b i ł  n ie d ź w ie d ź  u ż y t k u  z e s w y c h  k łó w  i p a z u r ó w , 

l e c z  o g r a n ic z y ł  s i ę  n a  s c h w y t a n iu  p s a  w  r a m io n a  

i r z u c a n iu n im  o z i e m ię , g d y  a t o l i b u ld o g , n ie  

w ie d z ą c  z  k im  m a  d o  c z y n ie n ia , u k ą s i ł p r z e c iw 

n ik a , w p a d ł t e n  o s t a t n i w  t a k ą  p a s j ę , i ż  o m a l  

n ie p o g r u c h o t a ł p s u  k o ś c i . Z a n im  n ie d ź w ie d ź  

z d o ła ł u ż y ć s w y c h  z ę b ó w , u d a ło  s i ę  b u ld o g o w i  

s z c z ę ś l iw ie  w y d o s t a ć  s i ę  z  j e g o  u ś c is k ó w  i u m k n ą ł ,  

c o  m u  s i ł s t a r c z y ło  z  p o b o j o w is k a .

T a  g a r ś ć  p r z y k ła d ó w  m ó w i n a m  j a s n o  o  s o 

l id a r n o ś c i i o z n a k a c h  d u ż e j l i t o ś c i u  z w ie r z ą t .

Złote myśli

O s z c z ę d n o ś ć  i p r a c a  n a r o d y  w z b o g a c a .

*

C z a s a m i s ą t a c y , k t ó r z y  u d a w a j ą s k r o m n y c h ,  

c h o c ia ż  s k r o m n y m i w c a le  n ie  s ą , . .
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Na czem oparte jest działanie radja? 
(Ciąg dalszy).

Zapoznaliśmy się już pobieżnie z urządze
niem zewnętrznem stacji nadawczej i wyjaśni
liśmy pokrótce zjawisko rozchodzenia się fal e- 
lektromagnetycznych w środowisku zwanem e- 
terem. Gdybyśmy się chcieli bliżej zapoznać 
z przyrządami umożliwiającemi „nadawanie" i 
zajrzeli w tym celu do wnętrza stacji nadaw- 
częj, to stanęlibyśmy z pewnością bezradni, 
przed wielką ilością przyrządów o dziwnym 
wyglądzie i trudno zrozumiałem przeznaczeniu.

Niejeden napewno machnąłby ręką i zrezy
gnował z dalszego zagłębiania się w tajniki ra
dja. Celem naszym jest zaoszczędzić czytelni
kom niepotrzebnych rozczarowań w tym wzglę
dzie, postaramy się uchylić rąbek tajemnicy 
bez szczegółowego zagłębiania się w urządze
niu stacji. Jak wiadomo, prąd elektryczny, 
służący do oświetlania, wytwarzany jest w e- 
lektrowniach, przyczem większość elektrowni 
wytwarza prąd zmienny, a mianowicie taki, 
który zmienia swój kierunek 100 razy na se
kundę. Prąd ten wytwarzany jest w specjal
nych maszynach zwanych prądnicami.

W stacjach nadawczych starszego typu — 
ustawione były podobne prądnice, lecz wytwa
rzały one prąd o znacznie większej ilości zmian 
kierunku na sekundę. W nowszych urządze
niach nadawczych zastąpiono maszyny tak zw. 
lampami nadawczemi, mającemi zresztą to samo 
przeznaczenie co i prądnica, a więc wytwarza
nie prądu zmiennego o dużej ilości zmian na 
sekundę. Tak np. na stacji nadawczej w War
szawie, została zainstalowana lampa nadawcza 
o wielkiej mocy (wykonana przez fabrykę Phi
lipsa). Lampa nadawcza wprawia prąd elektry
czny w drgania o pożądanej częstotliwości. 
Jeżeli charakter drgań nie będzie ulegał zmia
nie, to i fale wypromieniowane przez antenę, 
będą posiadały kształt niezmienny. Podążamy 
w ślad za falami. Jak już wiadomo opuszczają 
one natychmiast po przyjściu na świat antenę 
z szybkością 300.000 kim. na sekundę. Nie 
bacząc na szybkość jej lotu, fala nie ucieknie, 
czyhają na nią bowiem łakomi na fale radio
amatorzy i chwytają ją w zastawione przez się 
sieci zwane antenami. Fala ma tę własność, 
że napotkawszy przedmiot metalowy (np. drut) 
wzbudza w nim drgania elektryczne. Fale 
wzbudzają więc w antenie drgania lub prądy 
szybko zmienne, które możemy wykorzystać do 
naszych celów. Innych sieci używa się jednak 
na grubszą zwierzynę — jakiemi są dłuższe 
fale, a innych do chwytania drobiu, czyli krót
szych fal. Nie sądźmy jednak, że chwytanie 
każdej fali wymaga anteny o innych wymia
rach, na szczęście tak nie jest. Radjotechnika 
nauczyła nas przystosowywać antenę do fali przez 
umieszczenie w doprowadzeniu do anteny 
(wewnątrz odbiornika) odpowiedniej cewki i 
kondensatora. Cewka składa się z pewnej ilo
ści zwojów drutu, a kondensator z dwóch kom

pletów płyt metalowych, odstęp pomiędzy pły
tami jest zmienny i może być nastawiony sto
sownie do potrzeby.

Przez celowe dobranie wielkości cewki i 
odpowiednie nastawienie kondensatora „dostra
jamy" antenę do danej długości fali. Dzięki 
takiemu dostrojeniu, antena nabiera zdolności 
wychwytywania z pośród wielu fal wysyłanych 
przez różne stacje nadawcze fali o takiej dłu
gości, na jaką została nastrojona. Im dłuższa 
jest fala, do której pragniemy się dostroić, tern 
większa musi być ilość zwojów cewki lub tern 
większe zbliżenie płytek kondensatorą. Łącz
ność ze stacją nadawczą jest więc nawiązana. 
Widzieliśmy, że drgania elektryczne wywołane 
w antenie przez przyrządy stacji nadawczej, 
wywołują powstawanie fal elektromagnetycz
nych rozprzestrzeniających się z olbrzymią 
szybkością we wszystkich kierunkach. Fale te 
docierają do anten odbiorczych i wzbudzają w 
nich prądy szybkozmienne. Z pośród wielkich 
ilości fal, wysyłanych przez różne stacje na
dawcze, możemy wybrać sobie fale, o żądanej 
długości przez dostrojenie anteny zapomocą 
kondensatora lub cewki.

Wróćmy jeszcze do stacji nadawczej i zaj
rzyjmy na chwilkę do pomieszczenia, zwanego 
studjem. Studjo jest to zwykły pokój, dość 
obszerny, wyłożony dywanami, zawieszony 
miękkiemi tkaninami i będący miejscem nada
wania audycji radjowej. Całe umeblowanie 
składa się przeważnie z kilku krzeseł, pulpitów 
dla muzyków, fortepianu i przedmiotu stano
wiącego, bodaj najważniejszy sprzęt każdego 
studjo-mikrofonu. Mikrofon jest tern uchem, 
które chwyta każdy dźwięk rozlegający się w 
studjo i przekazuje go dalej do stacji nadaw
czej, celem wypromieniowania go w przestrzeń. 
Przypuśćmy, że stacja nadawcza jest w ruchu 
i wysyła fale o kształcie niezmiennym. Gdy 
rozlegnie się jakiś dźwięk przed mikrofonem, 
to specjalne urządzenie zostaje wprowadzone 
w drgania i wywołuje zmiany prądu przepły
wającego przez mikrofon, w takt chwytanego 
dźwięku.

Prąd ten idzie do dalszych przyrządów 
stacji nadawczej, które sprawiają, że drgania 
prądu w antenie stają się silniejsze lub słabsze 
w zależności od prądu przepływającego przez 
mikrofon. W ten sposób drgania odpowiadają
ce dźwiękom chwytanym przez mikrofon zosta- 
ją jak gdyby nałożone na pierwotnie niezmienne 
drgania prądu w antenie. Przekształcone drga
nia promieniują w przestrzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

figle i figielki.

Wierny przyjaciel stoi przy tobie, gdy cię 
otaczają chmury, a ćmy zawsze lecą do słońca.

*

Dawniej żony aresztowały mężów za grę w 

karty, a dziś dzieje się odwrotnie...

Stary kawaler gotów dowodzić, że dziewczę
ta wychodzą za mąż, gdy mogą, a wdowy, gdy 
chcą.
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Skarb W atażki
18) PO W IEŚĆ .

—  C zy ja w as poznałem ? O jabym w as  
poznał i za sto lat jeszcze. Ja w as poznałem ,  
choć krew m i oczy zaślepiła. W yście m nie nie  
dali dooić jak psa, w yście m nie tu do tego m o- 
nasteru przynieśli. A le cóż, kiedy to nie taki 
m onaster, jak nasz to inne m nichy jakieś, nie  
czerńcy, ta i człow iek naw et w yspow iadać się  
nierad przed nim i 1 O w y dobry pan, m iłosier

ny pan, jasny rotm istrzu!

W atażka m u urw ał, jakby dłuższa rozm ow a  
odbierała m u siły . Fogelw ander stał przy nim .

—  W y tu sam i panie? —  zapytał w atażka  

po chw ili m ilczenia.

—  Sam .
—  Jasny panie, Trokim w am  coś m a pow ie 

dzieć, ale o tern cyt, przed nikim ! A le drzw i 

zam knąć trzeba  !

Fogelw ander usłuchał prośby  i zasunął rygiel.

—  C o m i m asz pow iedzieć, Trokim ? —  
rzekł —  m ów śm iało, ja m am serce, ja także  
człow iek, nie zdradzę cię, a co będę m ógł, to  

zrobię.

Trokim dobył sił w szelkich, dźw ignął się i 
usiadł, potem  począł m acać pal am i sw oją nędzną  
płótniankę, poszarpaną niem al w sam e gałgany  

i strzępy. z
—  M acie nóż, jasny panie ? —  zapytał.

Fogelw ander w ydobył nóż m ały i podał m u  

go z ciekaw em spojrzeniem .

—  D ajcie  m i w asz kapelusz, 

Potrzym ajcie go trochę, m oże  

tego.
Fogelw ander zaciekaw iony  

szkę w atażce, aby m ógł oprzeć  
i podał sw ój kapelusz.

W atażka począł pruć cały rąbek sw ej płót- 
nianki. Za pierw szem szarpnięciem  noża błysnę 
ło złoto. B ył to dukat. W atażka rzucił go do  
kapelusza i pruł dalej. D ukat po dukacie spa 
dał do kapelusza. N areszcie Trokim przerw ał  

robotę.
—  Porachujcie —  rzekł do oficera i opuścił 

głow ę na poduszkę w znużeniu.

—  Trzydzieści —  rzekł Fogelw ander.

—  To w szystkie, w ięcej nie w ziąłem  ze sobą.
C hw ilę Trokim odpoczyw ał, potem chw ycił 

znow u nóż i pruć począł płótniankę w innem  
m iejscu.

I to w eźcie —  rzekł, podając jakiś m ały  
przedm iot oficerow i.

Fogelw ander w ziął go z rąk Trokim a i po 
szedł do okna. B ył to pierścień złoty, którego  
obrączka była pogięta i w jednę niem al m asę  
zgnieciona. W  zgniecionem złocic tkw ił bardzo  
duży kam ień, o ile Fogelw ander m ógł ocenić, 
brylant najczystszej w ody.,

—  C o m am z tern zrobić? —  zapytał.

—  D obry z w as pan —  odparł w atażka —  
to dla w as. To już w asze. A le to m ało, bardzo  
m ało, to zadatek ty lko  drobny. Takiego złota ja  
m am dużo, ot tak dużo...

i hajdam ak podniósł obie ręce, jak m ógł naj
w yżej.

jasny  rotm istrzu, 
nie pożałujecie

podsunął podu-  
głow ę zranioną

—  A takich pierścieni i kam ieni, a kraśniej-  
szych jeszcze od tego, m nogo u m nie także, choć  
kw artą bierz. Ja w as tak złotem obsypię, że ani 
jeden guzik z m unduru nie będzie w yglądał z  
pod sam ych czerw ieńców , ale w ysłuchajcie Tro 
kim a,

Trokim w ytchnął chw ilę i począł m ów ić  
dalej :

—  G dzie kom u dał B óg szczęście, m nie dał 
pokaranie. Z  jnnych kom pańczyków , co ze m ną  
razem chodzili, jeden  panuje sobie na W ołoszczy- 
źnie, w złocic opływ a; drugi w  M oskw ie kupcem  
jest bogatym , kram y  m a w ielkie; trzeci na szlach 
cica w yszedł... a ja ot... gdziem  5ię dostał... 
A le gdybym ja był w olny, gród cały razem z  
zam kiem bym kupił. Ja m am  skarb w ielki, w iel
ki skarb. Skąd ja go w ziąłem  ? A lboż w y nie  
w iecie  ?... C o tam bogactw a !... A ż człow iekow i 
w oczach św ieci. H a ! były to czasy  ! H ulali
śm y po całej U krainie, po całem  Podolu, w ypra 
w iali się na W ołoszę, na Tatarów , a zew sząd  
juczno w racali! Siedem lat B ożych m y tak w e * 
jow ali sobie.

C hodziliśm y kupą w trzydziestu , to była na 
sza banda,  w  tej grom adzie było  nas dw óch kom - , 
pańczyków , ja i kozak Puk. C ośm y złow ili, to  

szło częścią na podział, częścią na Puka. B yw a
ło przy kupcu, co w racał z B ałty, tysiące czer
w ieńców m y w zięli, na żydach kw artam i pereł i 
karbow ańców złupili; byw ało Sm iła (m iasto na  

U krainie) kopam i czerw ieńców się okupić m usia- 
ła... w tedy Puk m ołojcom po dukacie rzucił, po  

dw a, m nie jako starszyźnie pół kopy najw ięcej, 
a resztę grzebał. G dzie grzebał, to w iedział ty l
ko on i ja, a trzeci B óg... A teraz i Puk już pod  
ziem ią. N a św ięcie ja jeden znam , gdzie skarb  

.leży, bo w atażka w iedział, żem w ierny jak pies  

i z sobą m nie zaw sze brał, gdy m iał dorzucić  
co do skarbu, bo sam poradzićby nie m ógł.

A le po co  ja m am w am  opow iadać w szystkie  

nasze hajdam ackie spraw y? N ie skończyłbym  
ani dziś, ani ju tro , pow iem  ty lko co w am o tym  
skarbie zagrzebanym w iedzieć potrzeba. Tem u  
dw a lata dw aj szlachcice przyczepili się do nas  
Jeden Tom aszew ski się zw ał, drugi K ulikow ski 
Przystali do nas, a Puk ich przyjął do kom panji.  
W e trzydzieści koni napadliśm y za ich poradą  
na Latyczów i zabrali skarbow ą kasę całą, dw ie
ście tysięcy bez m ała.

Tak się dziw nie zdarzyło, że gdy nas ściga 
no, obaj szlachcice zgubę sw oją znaleźli ; jedne 
go ubito , drugiego rannego w zięto. Trzeba było  
zniknąć na czas jakiś, bo był strach, że ranny  
w yśpiew a w szystko i nas zdradzi. Tak dotarli
śm y do W ereżanki, do m onasterku. C zerńcy z  
nam i trzym ali, jak z braćm i; byliśm y kilka dni, 
aż starszy czerniec w oła m nie i Puka i m ów i:

—  M am ja dla w as coś tłustego, m ołojcy!...  
O błow icie się hojnie, jeno, aby i m nie z tego  

skąpo nie było.
Pow iada nam , że od  K ajm akana w ielki grosz  

w iozą do baszy  chocim skiego, cały w ór czerw ień 
ców . haracz hospodarski.

Tędy tędy pow iozą, jedzie przy kasie na 
czelnik turecki i kilku janczarów , co to dla w as?

M y na to , jak na lato , zasadzili się, w ypadli, 
zabili naczelnika, skłuli kilku janczarów , reszta  
uciekła i skarb nasz.

(C iąg dalszy nastąpi).


